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Używając języka gdańskich 
liberałów, posiadający legity-
mację demokratyczną rząd pol-
ski miałby skolonizować port w 
Elblągu?

Komunalną placówkę broni, 
jak A. Dulkiewicz Westerplatte, 

prezydent Elbląga Witold Wróblewski.
Broni gołymi rękami...
Port w Elblągu jest najdalej na wschód wysuniętym ele-

mentem infrastruktury portowej w Unii Europejskiej. To 
określa jego znaczenie ponad rozmiar gminy miejskiej El-
bląg.

Państwo polskie, na co wskazuje Konstytucja RP, i co pre-
zydentowi Elbląga mogłoby umysł rozjaśnić, kieruje się w 
swojej organizacji zasadą subsydiarności. Pomocniczość 
ta wyraża się w ten sposób, że władze wyższego szczebla 
nie podejmują się zadań, które sprawnie wykonują władze 
szczebla niższego.

Od momentu inwestycji publicznej w przekop Mierzei 
Wiślanej i budowę toru wodnego przez Zalew Wiślany port 
morski w Elblągu jako urządzenie gminne to już tylko przed-
wyborcza fanaberia.

Od 2015 roku prezydent Wróblewski ma pełną wiedzę o 
inwestycjach portowych, które gmina musiałaby wykonać i 

źródłach ich fi nansowania. Kupił bowiem za pieniądze pu-
bliczne strategię rozwoju portu morskiego w Elblągu, której 
fundamentem jest otwarcie dostępu do Zatoki Gdańskiej.

Z wykazu kluczowych projektów rozwojowych planowa-
nych w porcie w Elblągu i jego najbliższym otoczeniu do 
2020 roku można się dowiedzieć, że:

- miasto Elbląg, zdaniem doradców, miało partycypować 

w budowie obrotnicy portowej, której koszt określono na 5 
mln złotych

- budżet Elbląga i jego Portu Morskiego miał być obcią-
żony kosztami budowy suwnicy na terminalu,

- ze środków gminnych projektowano budowę nowego 
nabrzeża oraz udział Elbląga w budowie nowego mostu w 
Nowakowie.

- rozbudowę infrastruktury portu w Elblągu do 2020 roku 
sugerowano z funduszu spójności, środków rządowych i bu-
dżetu miasta.

Żaden polski port nie ucierpiał pod władzą państwa. W 
Gdańsku największe rozwiązania drogowe realizowano w 
związku z poprawą konkurencyjności portu morskiego. Ża-
den minister nie wywiózł portu poza rogatki miasta. Jego 
rozwój polepsza fi nanse gminy Nie mając ochoty na sen-
sowną kooperację z państwowym wspólnikiem prezydent 
Elbląga działa przeciw interesowi swoich pracodawców, 
obywateli Elbląga.

Mając sukces na wyciągniecie ręki, wybiera... polityczną 
emeryturę.

A osuszyć Zalew Wiślany i port w Elblągu chciała już 100 
lat temu niemiecka rada miasta...

Marek Formela

Latarką w półmrok

Gołe ręce prezydenta 
Elbląga

Ogrodnicze święto w Rënku

W połowie maja od lata wszystkie ścieżki miłośników prac ogrodowych prowadzą do 
Pomorskiego Hurtowego Centrum Rolno-Spożywczego Rënk. W dniach 20-21 maja już 
po raz dwudziesty, czyli porcelanowy jubileusz, odbędzie się Ogólnopolska 
Wystawa Ogrodnicza połączona z kiermaszem „WIOSNA W OGRODZIE”. Str. 4

Co oferuje nam las

Ład w UE prawo weta ubezpiecza
Na marginesie ważnych, fundamentalnych rozważań o 
suwerenności państwa Zbigniewa Kuzmiuka, Jacka Sary-
usz-Wolskiego i Dominika Tarczyńskiego podczas panelu 

„Suwerenna Polska w zjednoczonej Europie”.
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Pomalujemy pomorskie 
szpitale na zielono

Prezes pomorskiej spółki do zawiadywania czterema 
szpitalami podległymi Marszałkowi Województwa Po-
morskiego podczas „majówki” postanowiła przeszkolić 
się w realizacji strategię zrównoważonego rozwoju , aby 

„pomalować na zielono” Szpitale Pomorskie. Szkolenie przy 
Route de Loëx w Genewie (w zacisznej w dolinie Rodanu) 
i w szpitalu uniwersyteckim przy nieopodal południowego 
brzegu Jeziora Genewskiego miało z pewnością swoją 
wartość.

Barbara Krupa-Wojciechowska 
i jej trzecia pasja

15 maja zmarła prof. Barbara Krupa-Wojciechowska. Przy-
pominamy wywiad przeprowadzony z Panią profesor w 
2015 roku.
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F(ig)raszka

190 zł 
 przekąska opłacona przez 

biuro A. Dulkiewicz w 
restauracji hiszpańskiej w 

Gdańsku

393 zł
koszt zakupu cukierków na 
dzień otwarty rady miasta 

Gdańska

22 tys. zł 
dotacja miejska do Biegu 

św. Dominika w tym sezonie

Liczba

Cytat tygodnia
- Gdańsk jest dobrze 

zarządzanym miastem. Pani 
prezydent działa w dobrym 
kierunku i na wielu polach 
widać progres. Gdyby nie 
potężny hamulec w postaci 
machinacji podatkowych 

bylibyśmy jeszcze w lepszym 
położeniu - Cezary ŚPIEWAK-

DOWBÓR, szef klubu KO 
w Radzie Miasta Gdańska w 
rozmowie z red. Jarosławem 

Popkiem.

- 500+ właściwie zlikwidowało 
ubóstwo wśród najuboższych 
grup społecznych, zwiększenie 
jego wysokości wydaje się być 
naturalne - Karol RABENDA, 

wiceminister aktywów 
państwowych, w rozmowie z 

red. Michałem Pacześniakiem.

„Gość dnia” - RADIO 
GDAŃSK
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Personalia
Piotr Kryszewski, na razie 

4. rangą zastępca prezydent 
Gdańska, ogłosił konkurs „Gdań-
ski Ekodom 2023”; ustalił, że na 
nagrody magistrat przeznaczy 30 
tys. zł, a kandydatów na laure-
atów wyznaczy komisja - w jej 
składzie: przewodnicząca Olga 
Goitowska - dyr. Wydziału Go-
spodarki Komunalnej oraz jej 
podwładne: Anna Schroeder, 
Joanna Sznejder, Dorota 
Michałka-Urbaniak, a także 
Olimpia Schneider i Monika 
Łapińska-Kopiejć z Zakładu 
Utylizacji. Według zarządzenia 
P. Kryszewskiego konkurs wy-
grać można żyjąc ekologicznie, 
produkując mniej śmieci, ograni-
czając konsumpcjonizm i używa-
jąc rzeczy wielokrotnego użytku. 
Sam Kryszewski ograniczył swój 
konsumpcjonizm do eksploatacji 
dwóch fordów, nie wiadomo za 
to, czy słuchając rad swojej sze-
fowej, koszulę ma jedną kupioną 
w sklepie z używana odzieżą, czy 
też ma dwie i to nowe?

15 maja zmarła prof. dr hab. 
n. med. Barbara Krupa-Woj-
ciechowska, rektor Gdańskiego 
Uniwersytetu Medycznego w la-
tach 1983-1990, kierownik Kliniki 
Nadciśnienia Tętniczego i Diabeto-
logii w latach 1970-2000, dyrektor 
Instytutu Chorób Wewnętrznych 
w latach 1970-1981, twórczyni 
gdańskiej szkoły specjalistów nad-
ciśnienia tętniczego i diabetologii, 
uhonorowana w 2016 r. godnością 
doktor honoris causa GUMed. Ab-
solwentka Akademii Medycznej 
w Gdańsku z 1954 r. Doktorat z 
zakresu nauk medycznych uzy-
skała w 1963 r. na podstawie 
pracy pt. Ostra martwica rdzenia 
nerek, habilitowała się w 1969 r. 
W 1978 r. otrzymała tytuł profe-
sora nadzwyczajnego, a w 1989 
r. – tytuł profesora zwyczajnego. 
Autorka i współautorka ponad 400 
publikacji badawczych, a także 
szeregu publikacji i artykułów do-
tyczących przemian społecznych i 
politycznych w Polsce. Honorowa 
członkini i prezes w latach 1990-
1994 Polskiego Towarzystwa 
Nadciśnienia Tętniczego, człon-
kini Międzynarodowego i Euro-
pejskiego Towarzystwa Nadciśnie-
nia Tętniczego, Amerykańskiego 
Towarzystwa Kardiologicznego i 
Amerykańskiego Towarzystwa 
Diabetologicznego. Odznaczo-
na Złotym Krzyżem Zasługi (1956 
r.), odznaką Za wzorową pracę w 
służbie zdrowia, odznaką Zasłużo-
nemu Ziemi Gdańskiej, Złotym Od-
znaczeniem im. Janka Krasickiego 
(1964 r.), brązowym medalem Za 
zasługi dla obronności kraju (1966 
r.),Krzyżem Kawalerskim Orde-
ru Odrodzenia Polski (1969 r.), 
medalem Za zasługi dla Miasta 
Gdańska, medalem 30-lecia PRL 
(1974 r.), odznaką PCK III stopnia 
(1975 r.), medalem Zasłużonemu 
AMG (1975 r.), medalem Zasłużo-
ny lekarz PRL (1978 r.), medalem 
Zasłużony nauczyciel PRL (1978 
r.), Orderem Sztandaru Pracy II 
klasy (1980 r.), Krzyżem Koman-
dorskim Orderu Odrodzenia Polski 
(1984 r.), medalem Zasłużony dla 
Ziemi Elbląskiej (1985 r.), odznaką 
honorową PCK II stopnia (1986 r.), 
medalem 50-lecia AMG (1995 r.) 
oraz medalem Komisji Edukacji 
Narodowej (1997 r.). 

Z góry patrzą się Anioły
Na przepiękne DWA 

ŻYWIOŁY
GÓRY piękne dobry Boże

A zachwyca również 
MORZE

Co tu wybrać bez urazy
Bo niezwykłe te obrazy

Baranowski morskie fale
Namalował tak 

wspaniale!
Kowalewski górskie 

szczyty
Oddał w sposób 

znakomity!

Antoni Liberda to pisarz, tłumacz, reży-
ser, znawca twórczości Samuela Becketta. 
Przetłumaczył i wydał wszystkie jego dra-
maty, a także część utworów prozą oraz 
eseje i wiersze. Sztukami Becketta zajmuje 
się Libera także jako reżyser. Wystawia je 
w kraju i zagranicą, w Wielkiej Brytanii, 
Irlandii i Stanach Zjednoczonych. W sumie 
zrealizował 30 beckettowskich spektakli.

„Madame” to jego pierwsza powieść. 
Ukazała się w 1998 roku w Wydawnic-
twie Znak i od razu stała się bestsellerem 
dekady. W ciągu 10 lat osiągnęła łączny 
nakład 90 tysięcy egzemplarzy i została 
przetłumaczona na 20 języków.

Książka ta to portret artysty z czasów 
PRL-owskiej młodości. Opowiada o zau-
roczeniu niezwykle inteligentnego, obda-
rzonego wielką kulturą literacką i wielo-

ma talentami ucznia nauczycielką 
języka francuskiego, tytułową Ma-
dame - kobietą piękną, elegancką, 
fascynującą i tajemniczą.

Nie jest to w literaturze temat 
nowy. Jest to jednak nie tylko piękna 
historia młodzieńczej, platonicznej 
miłości, mającej wpływ na całe póź-
niejsze życie. To także rozrachunek z 
epoką PRL-u oraz refl eksje na temat 
powstania legendy, natury mitu i 
wiarygodności opowiedzianej histo-
rii. Wszystko to ujęte w bogaty, wy-
rafi nowany język, w piękną, lekką, 
tradycyjną, nie pozbawioną humoru 
narrację sprawia, że „Madame” 
staje się lekturą niezapomnianą.

Serdecznie polecam
Tomasz Łunkiewicz

„Madame” Antoniego Liberdy to książka polecana przez 
Jolantę Krzyżanowską, którą można kupić w Antykwariacie 
Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

Nie jest to w literaturze temat 

historia młodzieńczej, platonicznej 

niejsze życie. To także rozrachunek z 
epoką PRL-u oraz refl eksje na temat 

Ład w UE prawo 
weta ubezpiecza
Na marginesie ważnych, fundamentalnych rozważań o suwerenności państwa 
Zbigniewa Kuzmiuka, Jacka Saryusz-Wolskiego i Dominika Tarczyńskiego podczas 
panelu "Suwerenna Polska w zjednoczonej Europie".

A w nim: "Schaffung der 
europaeische Wirtschaftsein-
heit, Bildung Vereinigten Sta-
aten von Europa".

Czyli jedna gospodarka w 
jednym państwie - ale czy 
jedno społeczeństwo?

Zanim w listopadzie 1940 
roku obywatele III Rzeszy, 
Hitler i Ribbentrop, poszukali 
porozumienia z obywatelem 
Mołotowem w sprawie wspól-
nego ogarnięcie nie tylko in-
teresów europejskich...

Zanim niedoszły kanclerz 
Niemiec,  Martin Schulz, 
ogłosił w 2017 roku, żeby na 
100.lecie niemieckiego pro-
gramu z Heidelbergu, ustalić 
Stany Zjednoczone Europy 
- taką Republikę Federalną 
Europy - którym konwent 
wyłoniony przez społeczeń-
stwa obywatelskie i narody 
przygotuje konstytucję, a w 
niej ulokuje wspólną polity-
kę bezpieczeństwa, ochrony 
klimatu, politykę fiskalną i 
migracyjną...

Na miarę "Herzlich will-
kommen" na dworcu w Mo-
nachium???

Zanim nowy kanclerz Olaf 
Scholz, też SPD, ogłosił w 
programie koalicji socjali-
stów z liberałami i ekologami, 
że nadchodzi czas tworzenia 
europejskiego państwa fede-
racyjnego, budowanego na 
fundamencie pomocniczości...

Ze zdegradowaną w swo-

ich uprawnieniach przy-
wódczych, wynikających z 
traktatu podstawowego i su-
werenności państw, Radą Eu-
ropejską?

Z parlamentem wybiera-
nym w jednolitych wybo-
rach - Tusk jako "hiesiege" 
w Stralsundzie a Merkel jako 
"miejscowa" w Gdansku?

Z bezwzględną ochroną 
praworządności jak detalicz-
nie handel wpływami w in-
stytucjach UE opisał dzien-
nik "Liberation" i twardym 
mechanizmem egzekwowa-
nia przez federalną komisję 
europejska wybranych do-
wolnie naruszeń wg modus 
operandi pani sędzi Rosario 
de Lapuerta?

Z przemysłem korupcyj-
nym prawodawców bruksel-
skich kwitujących gotówkę w 
walizkach i lamentujących w 
aresztach na brak cafe latte?

Zanim więc Olaf Scholz 
podzielił się swoim przeciw-
demokratycznym uniesieniem 
z opinią publiczną, ogłosił 
uprzednio Niemcom, że będą 
oni wzmacniać w Polsce spo-
łeczeństwo obywatelskie i 
edukować się o BURZLIWEJ 
wzajemnej historii.

Dobrym miejscem na lek-
cję historii, a były oficer 
wywiadu Arndt Freytag von 
Loringhoven, syn adiutanta 
Guderiana, były ambasador w 
Warszawie, pewnie to kanc-

lerzowi potwierdzi, mógłby 
być Frampol. Takie polskie 
miasteczko, które 13 wrze-
śnia 1939 roku Luftwaffe w 
ramach szkolnego bombardo-
wania zrównało z ziemią ra-
zem z rodzącym się polskim 
społeczeństwem obywatel-
skim...

Skądinąd dzięki Scholzowi 
wiadomo, że zrobili to nazi-
ści, bo Luftwaff e to nie była 
formacja niemiecka...

Więc zanim to wszystko się 
wydarzyło - austriacki dy-
plomata Richard Cudenhove 
Kalergi opublikował w 1923 
roku swoją książkę "Pan-Eu-
ropa". Wyłożył w niej idee 
wspólnej kolonii europej-
skiej. Jej powstanie - właśnie 
jako jednolitego państwa eu-
ropejskiego - miało osłabić 
nacjonalizm Europejczyków 
i imperializm Rosjan. Władze 
tego monstrum wyłaniałby 
dwuizbowy parlament: Izba 
Narodów ustalana w wybo-
rach i Izba Państw z ich dele-
gatami. Byłby też sąd rozjem-
czy, taki TSUE, oraz wspólna 
armia. Dyplomata Kalergi 
lękał się, że Traktat Wersalski 
nie zażegnał konfliktu fran-
cusko-niemieckiego, a Niem-
ców uważał za geopolitycznie 
najważniejszych. Był gotów, 
co odnotował na piśmie, do-
konać korekt granic Polski i 
Litwy na rzecz państwa nie-
mieckiego .

Jak pisał Thomas Piketty w 
"Kapitalizmie XXI wieku" hi-
storia świata to historia walki 
o podział bogactw.

Przy odpowiedniej architek-
turze głosowań w Republice 
Federalnej Europy, "Pan-
-Europie" erygowanej przez 
Niemców, konsumpcja ich 
wyników szacowana choćby 
według metody Shapley-Shu-
bika, spowoduje, że rządy 
niemieckie w Europie będą 
dostępne jak bułka z bananem 
dla Małysza.

Ład w Europie ubezpiecza 
kompromis, który prawo weta 
wymusza. Tworzy ono bo-
wiem  przymus porozumienia, 
uwzględniającego wszystkie 
rację, a wyklucza prawo siły. 
Jego brak, który Scholz i elity 
gospodarczo-polityczne tzw. 
starej Europy uporczywie 
wpierają obywatelom Europy, 
to pierwszeństwo instytucjo-
nalnej przemocy i delegitymi-
zacja znaczenia państw jako 
podmiotów zawierających i 
tworzących substancję Unii 
Europejskiej.

Spotykając się z kanclerzem 
Niemiec polski premier musi 
pilnować kieszeni.

Niemcy, oswobodzeni z rąk 
nazistów, dzisiaj polują ina-
czej.

Panel o suwerenności na 
kongresie PiS był panelem o 
polskiej racji stanu.

Marek Formela
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Ogrodnicze święto w Rënku
W połowie maja od lata wszystkie ścieżki miłośników prac ogrodowych prowadzą do Pomorskiego Hurtowego Centrum Rolno-
Spożywczego Rënk. W dniach 20-21 maja już po raz dwudziesty, czyli porcelanowy jubileusz, odbędzie się Ogólnopolska Wystawa 
Ogrodnicza połączona z kiermaszem „WIOSNA W OGRODZIE”.

Od 2003 na terenie „Rënk” 
w wyniku zawartego rok 
wcześniej porozumienia po-
między PSOiPTZ oraz Pomor-
skim Rynkiem Hurtowym i 
połączenia Wystawy „Grajmy 
w Zielone” oraz kiermaszu ro-
ślin rabatowych odbywała się 
wystawa połączona z kierma-
szem pod nazwą „GRAJMY 
W ZIELONE”. W 2014 roku 
impreza po raz pierwszy od-
była się pod nazwą „Wiosna w 
ogrodzie”. Nowa nazwa dosto-
sowana została do nazwy innej 
imprezy organizowanej przez 
Rënk - „Jesień w ogrodzie”.

„Wiosna w ogrodzie” to naj-
większa tego typu impreza w 
regionie, która na stałe wpisała 
się w wiosenny kalendarz im-
prez na Pomorzu. 

„Wiosna w ogrodzie” ma bo-
gatą tradycję oraz wiernych i 
oddanych gości, którzy swoje 
majowe plany dostosowują do 
terminu kiermaszu i co roku 
w połowie mają odwiedzają 
Pomorskie Hurtowe Centrum 
Rolno-Spożywcze. Na tereny 
Pomorskiego Centrum Hurto-
wego RËNK co roku przyby-
wają tysiące gości. Kiermasz 
to nie tylko okazja do zaku-
pów, ale również możliwość 
podpatrzenia, skonsultowania 
z zawodowymi ogrodnika-
mi, firmami specjalizującymi 
się w zakładaniu ogrodów na 
co dzień, gdzie, jak posadzić 
rośliny, jak o nie dbać aby w 
niepowtarzalny sposób zaspa-
kajały nasze zmysły oka i nie 
tylko.

Tradycją kiermaszu są kon-
kursy, w których nagrody 
fundują partnerzy Wystawy. 
Jak co roku komisja konkur-
sowa przyzna nagrody dla 
Wystawców za najciekawszy 
produkt do ogrodu, najcie-
kawszy produkt ekologiczny, 
najpiękniejszy kwiat wiosen-
ny, najpiękniejszy krzew oraz 
najpiękniejsze drzewko. 

W ofercie artystycznej są 
występy zespołu „Manijôcë” 
i zespołu „Rodzina Adam-
sów” przeplatane konkursami 
dla klientów kiermaszu. W 
niedzielę na gości kiermaszu 
czeka występ zespołu Bernard 
Dornowski ex Czerwone Gi-
tary i Bogusław Olszonowicz, 
pokazy ratownicze Państwo-
wej Straży Pożarnej i Policji 
przeplatane konkursami oraz 
występ Koła Gospodyń Wiej-

skich z Mierzeszyna.
Organizatorzy nie zapomi-

nają o najmłodszych. Czekają 
na nich liczne atrakcje: dmu-
chane zjeżdżalnie, malowanie 
buziek, zwierzątka z balonów. 
Na wszystkich tych, którzy 
będą chcieli zrobić sobie pa-
miątkowe zdjęcie z „Wiosny 
w ogrodzie” czekać będzie 
fotobudka, a także lody, wata 
cukrowa i popcorn. 

Atrakcją są dwa rowery 
Blender Bike, służące do wy-
konania orzeźwiających kok-
tajli owocowych.

Wśród oferty Wystawców 
będą również swojskie chleby, 
smalec, drożdżówka, wędliny, 
miody, produkty pszczele, mio-
dy pitne, a także szeroka oferta 
gastronomiczna (grill, szaszły-
ki, steki, golonki, grochówka, 
food trucki z frytkami), jar-
mark rękodzieła Twórców Lu-
dowych, częstowanie tabaką.

Tomasz Łunkiewicz
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Nowe Centrum Medyczne
PZU Zdrowie Gdańsk Marynarki Polskiej
Szeroki zakres konsultacji lekarskich i badań diagnostycznych w ramach kontraktu NFZ 
i komercyjnie.

Gdańsk, ul. Marynarki Polskiej 195
Więcej informacji i umawianie wizyt: 510 202 102 
lub przez portal moje.pzu.pl

Opłata zgodna z taryfą operatora

W ramach NFZ:
      opieka POZ
      dermatologia
      diabetologia
      kardiologia.

Komercyjnie, m.in.:
      okulistyka
      ortopedia
      otolaryngologia
      badania USG, RTG, EKG.
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Co oferuje nam las
Tajemnicze 
Arboretum Wirty

Arboretum Wirty to wyjątko-
we miejsce nie tylko na mapie 
powiatu stargardzkiego, ale 
także kraju. Jest to, położony 
na terenie gminy Zblewo, naj-
starszy leśny ogród botaniczny 
w Polsce. Jego obszar zajmuje 
około 70 ha i składa się z czę-
ści parkowej oraz leśnej. Prze-
chadzając się ścieżkami można 
zobaczyć wiele urokliwych 
miejsc oraz ciekawostek bota-
nicznych. Arboretum dla zwie-
dzających otwarte jest cały rok, 
w części parkowej jest ogród 
skalny otaczający niewiel-
ki staw. Można tu podziwiać 
m.in. kolekcję barwnych azalii 
oraz różaneczników. W innych 
miejscach są zgromadzone bo-
taniczne ciekawostki: przedsta-
wiciele rodzajów kielichowiec, 
styrak, ostrokrzew i cypryśnik.

Spacer z zagadkami 
w Nadleśnictwie 
Wejherowo

Tereny Nadleśnictwa Wej-
herowo są bardzo rozległe. 
Zaczynają się na początku 
Polski, czyli na Helu, a koń-
czą w Redzie. Powierzchnio-
wo obejmuje 60 tys. hekta-
rów, w tym około 20 tys. ha 
samych lasów. Urokliwe tere-
ny nadleśnictwa zachęcają do 
pieszych spacerów. Z uwagi 
na geograficznie położenie na 
terenie nadleśnictwa znajduje 
się szereg ciekawych rezer-
watów. Łącznie jest ich 7, 
m.in. na Helu, czyli Helskie 
Wydmy. Piękny też jest rezer-
wat Zielone. Gdy się do niego 
wchodzi, odnieść można wra-
żenie, że jest się w Amazonii. 
Występuje tutaj rzadki gatu-

nek chronionego wiciokrzewu 
pomorskiego. Skupmy się na 
Puszczy Darżlubskiej. Zlo-
kalizowany jest tam Ośrodek 
Edukacji Przyrodniczo-Leśnej 
„Muza”. Ośrodek powstały w 
1997 roku położony jest oko-
ło 8 kilometrów od centrum 
Wejherowa. Skąd taka nazwa? 
Być może ma nawiązywać do 
greckiej mitologii. Takie imię 
właśnie nosiła bogini sztuki i 
nauki. Ośrodek przystosowa-
ny jest do prowadzenia za-
jęć lekcyjnych, seminariów i 
konferencji. Są tutaj też stałe 
zorganizowane dwie sale wy-
stawiennicze, prezentujące 
świat pszczół i zwierzęta na-
szych lasów. „Muza” to także 
początek leśnej edukacyjnej 
ścieżki, podczas której dowie-
my się m.in. na czym polega 
praca leśnika. Leśnicy dla 
spacerowiczów przygotowali 
łącznie 12 przystanków, m.in. 

dotyczących pułapek feromo-
nowych do łapania niektórych 
gatunków owadów. Co cie-
kawe trasę można nie tylko 
przejść czytając tablice infor-
macyjne, ale i rozwiązując za-
gadki. Nadleśnictwo Wejhe-
rowo z myślą o najmłodszych 
wędrowcach przygotowało 
QUEST - zabawę pod nazwą 
„Odkryj Las za Muzą”. Roz-
szyfrowane zagadki pomogą 
odkryć hasło, które doprowa-
dzi do skarbu. Po skończonej 
zabawie można udać się na 
ognisko do niedaleko zlo-
kalizowanego obiektu tury-
stycznego przy leśniczówce. 
Są tam miejsca wyznaczone 
do rozpalenia ognia. A jeżeli 
komuś za mało było przeby-
wania na łonie natury, to przy 
siedzibie Nadleśnictwa Wej-
herowo przy ul. Sobieskiego 
znajduje się ogród dendrolo-
giczny.

Szlak na Wieżycę
Wieżyca to najwyższe wznie-

sienie nie tylko na Kaszubach, 
ale też na całym Niżu Europej-
skim – 329 m n.p.m. Najłatwiej 
tu dojechać z drogi krajowej nr 
20 Kościerzyna - Egiertowo, 
skręcając w kierunku Szym-
barku. Dojeżdżamy do parkin-
gu, tam wysiadamy i idziemy 
szlakiem w górę. Konieczne 
są: dobra kondycja, wygodne 
buty i brak… lęku wysokości. 
Można tu zaobserwować jak za 
wiele lat wyglądać będą kartu-
skie lasy. Jest takie miejsce po 
drodze, gdzie jak na Pomorskie 
Lasy skrywają wiele wyjątko-
wych miejsce i z pewnością 
warto wybrać się tu na spacer, 
aby odpocząć od codziennego 
zgiełku. Bogata historia tego 
regionu z pewnością zaskoczy 
nie jednego turystę. Odkry-
wamy tajemnice Pomorskich 

Lasów dłoni widać trzy piętra 
zalesienia – te młodziutkie nie-
dawno posadzone drzewka, te 
nieco starsze i te, które pamię-
tają historię i nie jedno widzia-
ły. I takich „pięter” drzew jest 
w kartuskich lasach wiele.

Leśny Ogród 
Botaniczny 
„Marszewo”

Nieopodal gdyńskiej Chyloni 
w lasach Nadleśnictwa Gdańsk 
znajduje Leśny Ogród Bota-
niczny „Marszewo”. Miejsce 
to, choć stworzone w lesie, 
pozbawione jest wszelkich 
barier i zaprasza miłośników 
spędzania czasu na świeżym 
powietrzu przez cały rok. Dwie 
ścieżki tematyczne – „Alicja w 
zaczarowanym lesie” i „Szlak 
Korzeni”. To wyjątkowe miej-
sca stworzone ok. 10 lat temu. 
Obydwa szlaki znajdują się 
poza terenem ogrodzonym 
LOB, co sprawia, że dostępne 
są praktycznie przez całą dobę. 
Szlak Alicji w zaczarowanym 
lesie wyróżnia wiele. Na jego 
pokonanie trzeba sobie zare-
zerwować około godziny, choć 
do przejścia mamy niecały 

kilometr. Nieco dłuższy i zde-
cydowanie mniej stromy jest 
Szlak Korzeni. Miejsce, choć 
jest pełne serpentyn, bez pro-
blemu można pokonać z wóz-
kiem dziecięcym. Jest również 
przyjazne dla osób niepełno-
sprawnych.

Pomocna aplikacja 
przy leśnych 
spacerach

Baza Danych o Lasach 
(mBDL) to aplikacja, którą nas 
swoim smartfonie może zain-
stalować każdy spacerowicz. 
W bazie znajdziemy położenie 
lasów w całej Polsce na podkła-
dzie różnych map, m.in.: orto-
fotomapa, numeryczny model 
terenu, ale także mapa siedlisk 
leśnych i zagospodarowania tu-
rystycznego. Gdy poświęcimy 
kilka minut, by lepiej zapoznać 
się z tą aplikacją, będziemy 
mogli również przy jej użyciu 
poznać szczegóły na temat ota-
czającego nas lasu. Oprócz tego 
aplikacja posiada pozycjonowa-
nie GPS, dzięki czemu możemy 
zaznaczyć punkt, w którym 
zostawiliśmy samochód i móc 
bezpiecznie do niego wrócić.

Zabieg ratowniczy przeciwko 
szkodnikom zagrażającym sośnie
Regionalna Dyrekcja Lasów Państwowych w Gdańsku informuje, że w dniach od 20 maja do dnia 30 czerwca 2023r. na 
terenie Nadleśnictw: Kaliska, Lubichowo będzie wykonany agrolotniczy zabieg ratowniczy przeciwko brudnicy mniszce 
(Lymantria monacha L.).

Na podstawie materiałów 
prognostycznych zebranych 
jesienią 2022r.  przez służ-
by ochrony lasu stwierdzono 
wysokie zagrożenie dla drze-
wostanów sosnowych ze stro-
ny brudnicy mniszki. Oszaco-
wano, że zagrożonych jest ok. 
25 tyś. ha powierzchni leśnej. 
Służby ochrony lasu od wcze-
snej wiosny nadal monitorują 
zagrożony obszar i na pod-
stawie prowadzonych badań 
(liczenie ilości gąsienic tego 
motyla w koronach drzew) 
podejmą ostateczną decyzję 

co do wielkości powierzchni 
objętej zabiegiem ratowni-
czym.

Zabieg prewencyjny będzie 
wykonany metodą lotniczą 
i obejmie wyłącznie tereny 
leśne. Wykonany zostanie w 
rygorach przepisów prawa 
polskiego oraz UE. O zabie-
gu poinformowane zostaną 
wszystkie właściwe organy 
administracji Rządowej i Sa-
morządowej. Do wykonania 
zabiegu użyte zostaną środki 
ochrony roślin o nazwie: Fo-
ray 76B i Mospilan 20SP

Foray jest środkiem mikro-
biologicznym stosowanym 
w ochronie drzew iglastych i 
liściastych przed owadami zja-
dającymi liście. Ma działanie 
żołądkowe, zakłóca działanie 
jelit gąsienic. Jego działanie 
opiera się na bakterii Bacillus 
thuringiensis. Po spożyciu gą-
sienice przestają żerować. W 
czasie zabiegów ratowniczych 
zostanie zastosowana dawka 
2,5 litra/ha powierzchni leśnej, 
na której las jest zagrożony.

Z kolei preparat Mospilan, 
powszechnie stosowany w 

rolnictwie i ogrodnictwie, 
ma charakter kontaktowy, 
czyli oddziałuje na gąsieni-
ce w wyniku ich kontaktu 
z preparatem, uszkadzając 
układ nerwowy. W przypad-
ku przedostania się do układu 
pokarmowego ma oddziały-
wanie żołądkowe. Na każdy 
1 ha zagrożonych lasów zo-
stanie zastosowane 0,15 kg 
preparatu rozcieńczonego w 
wodzie i połączonego z sub-
stancją ułatwiającą utrzyma-
nie cieczy na powierzchni 
igieł, tzw. adiuwantem.

Brudnica mniszka jest jed-
nym z najczęściej pojawia-
jących się i najgroźniejszych 
dla polskich lasów szkodni-
kiem drzew (w stadium gą-
sienicy). Cechuje ją wysoka 
rozrodczość, wskutek czego, 
w sprzyjających warunkach, 
pojawia się masowo (grada-
cja). Jest typowym polifa-
giem, atakującym w pierwszej 
kolejności prawie wszystkie 
gatunki drzew iglastych (w 
szczególności sosny i świer-
ki), a z braku bazy żerowej 
(gradacja) gąsienice atakują 

drzewa liściaste, krzewy, a 
nawet rośliny runa leśnego. 
Jedna gąsienica brudnicy 
mniszki, przez cały okres że-
rowania (maj/czerwiec) jest 
wstanie zjeść około 200 igieł 
sosnowych, lub nawet 1000 
igieł świerkowych. Żer gą-
sienic pozbawia w ten sposób 
drzewa aparatu asymilacyjne-
go, czego następstwem jest 
ograniczenie fotosyntezy i 
oddychania, a w efekcie koń-
cowym prowadzi do śmierci 
rośliny. Największa gradacja 
tego szkodnika miała miejsce 
w Polsce w latach 1978-1984. 
W okresie kulminacyjnym jej 
rozwoju, w 1982 r. opryskiem 
objęto 2 303 000 ha lasów. 
Do wykonania zabiegów uży-
to wtedy 159 samolotów i 23 
śmigłowce.

W okresie wykonywania 
zabiegów ratowniczych prosi-
my o niewchodzenie na tere-
ny zabiegów i przestrzeganie 
wszystkich ogłoszeń i zaleceń 
Służby Leśnej.
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Barbara Krupa-Wojciechowska 
i jej trzecia pasja
15 maja zmarła prof. Barbara Krupa-Wojciechowska. Przypominamy wywiad przeprowadzony z Panią profesor w 2015 roku. 

Pasją była, jest i pewnie za-
wsze będzie medycyna i poli-
tyka. „Polityka i medycyna” to 
również tytuł książki Barbary 
Krupy-Wojciechowskiej, wy-
danej w 2004 roku. Dziś nie-
dostępnej, choć wielu pragnę-
łoby ją przeczytać. Wygląda 
na to, że w dzisiejszych cza-
sach mogłaby zostać bestselle-
rem. Nie udało mi się jeszcze 
dotrzeć do niej, ale jestem bli-
sko i tak naprawdę nie wiem 
czy jest w niej słowo o sztuce, 
trzeciej pasji pani profesor, o 
której wiedzieli tylko najbliżsi.

Ja dowiedziałem się cho-
dząc na te same wystawy co 
ona i mogąc rozmawiać z ich 
uczestnikami. Przypomnę, 
że prof. Barbara Krupa-Woj-
ciechowska przez 30 lat Kie-
rowała Kliniką Nadciśnienia 
Tętniczego i Diabetologii, była 
dyrektorem Instytutu Chorób 
Wewnętrznych i ponad dwie 
kadencje była rektorem Aka-
demii Medycznej w Gdańsku. 
Od kilkunastu lat jest na eme-
ryturze i nadal często odwie-
dza najważniejsze wybrzeżo-
we wystawy sztuki. 

- Pamiętam, że na wystawy 
chodziłam od najmłodszych 
lat. Zainteresowanie malar-
stwem wyniosłam z domu. 
Mój wuj Jan Madejowski 
był malarzem, może nie aż 
tak znanym, ale do dziś mam 
jeszcze parę jego prac. Ostat-

nio byłam na dwóch dobrych 
wystawach. W „Sfinksie” na 
pokazie kolorystów sopockich, 
których w większości znałam i 
na ekspozycji grafik Rajmun-
da Pietkiewicza w kartuskim 
„Refektarzu”.
- W sopockim domu pani 
profesor rzeczywiście poza 
rodzinnymi obrazami wiszą 
dzieła szkoły sopockiej oraz 
portrety, pejzaże, martwe 
natury wielu zaprzyjaźnionych 
z domem twórców, nawet tych 
najbardziej znaczących w 
polskiej sztuce.

- Przyjaźniłam się z Piet-
kiewiczami. Profesor był in-
trowertykiem, ale co to był za 
artysta, co za erudyta. Takich 
ludzi już nie ma. Muszę opo-
wiedzieć jedną historię. Mie-

czysław Preis, ówczesny szef 
„Galerii 85”, próbował już 
od pewnego czasu namówić 
Rajmunda na wystawę w swo-
jej galerii. Profesor za żadne 
skarby nie chciał się zgodzić. 
Uknuliśmy więc spisek. Na-
mówiłam Preisa na zorgani-
zowanie prezentacji najpierw 
żonie profesora (Bohdana 
Lippert Pietkiewicz), ale usta-
liliśmy, że następna wystawa 
będzie jego. Tak też się stało. 
Wiosną 1987 roku w „Galerii 
85” nad Motławą pokaz miała 
żona, a jesienią mąż i co się 
wydarzyło? Część ekspozy-
cji Pietkiewiczowej została 
sprzedana, pozostałe obrazy 
pojechały do Szwajcarii, gdzie 
również były wystawiane. Na-
tomiast jesienna wystawa pro-
fesora zgromadziła tłumy. Jak 
się okazało była to jego ostat-
nia prezentacja przed śmier-
cią, a przypomnę, że okres ten 
dzieliło blisko 26 lat. Można 
zapomnieć o artyście? Można. 
Widzę, że na szczęście czas 
ten teraz jest nadrabiany.

To były zupełnie inne czasy. 
Cieszyły nas nawet prozaicz-
ne wycieczki za miasto, nad 
jezioro. Jeździliśmy wtedy 
„dekawkami”, a później ener-
dowskimi P-70. Pietkiewicz 
i jego koledzy stanowili już 
drugie pokolenie artystyczne 
Wybrzeża. Ich profesorowie: 
Samborski, Studniccy, Strza-

łecki, Żuławscy, Wnukowie, 
Wodyński to byli koloryści, a 
oni postanowili wykorzystać 
ich doświadczenie i pchać 
sztukę dalej do przodu. To 
naturalna kolej rzeczy. Byli 
bardzo aktywni, ale też dość 
brutalni - może to za mocne 
słowo, ale  tak było. Lekarze 
też wypowiadali różne opinie 
o sobie, ale nie tak zaraz żeby 
się kasować. Malarze pod tym 
względem bywają bezkom-
promisowi. Obserwowałam to 
z zewnątrz. Doskonałym przy-
kładem takiego postępowania 
nie tylko wobec Pietkiewicza 
był Mieczysław Baryłko.  Wi-
działam to z bliska. Proszę 
zauważyć wszystkie jego 
portrety są smutne. Wpadał 
w okresy depresji, ale później 
malował jak szalony i nadra-
biał stracony czas. Dwukrotnie 
sprawował funkcję prezesa 
gdańskiego ZPAP organizując 
parę znakomitych wystaw. Ba-
ryłkowie mieszkali pod nami 
na parterze. Tego nie da się 
opisać. Jego realizm wówczas 
nie był do zaakceptowania, 
nie był właściwie zrozumiany. 
Wyprzedzał czasy mody na hi-
perrealizm o dobrych parę lat. 
Później w 1972 roku „wylano 
go z roboty”. Tylko dlatego, że 
był realistą i malował „Mira-
xy”? W tamtych czasach dużo 
jeździłam i takie obrazy oglą-
dałam na wielu wystawach 

między innymi w Szwecji. 
Dziś ta sytuacja mam wraże-
nie wyglądałaby już zupełnie 
inaczej.  
- Czy znała Pani, zaprzyjaźnio-
nych z Baryłkami, profesora 
Janusza Strzałeckiego i jego 
asystentkę Marię Rostkowską?

- Nie zdążyłam ich poznać. 
Nieco wcześniej wyjechali do 
Warszawy, ale prawdę mówiąc 
znaliśmy się wszyscy. Profe-
sorów Zabłockiego i Jackie-
wicza poznałam w 1951 roku, 
trochę później Usarewicza, ale 
wszystkim nam chodziło o to 
samo - zdobywanie wiedzy i 
odbudowę kraju. Nasza znajo-
mość ugruntowała się w Ber-
linie na festiwalu młodzieży i 
studentów, oni pracowali tam 
przy dekoracjach. Tam też po 
raz pierwszy zobaczyłam rzeź-
by Adama Smolany, który za 
jedną z nich otrzymał nagrodę. 
To było towarzystwo z Sopotu.  

Nasza kamienica w Sopo-
cie była wówczas świadkiem 
wielu znaczących wydarzeń 
miejscowej sztuki. Tu przez 
parę lat kotłowało się ży-
cie artystyczne, wymyślano 
i tworzono różne manifesty, 
które dotyczyły nie tylko sztu-
ki, ale również architektury, a 
także zwykłych przyziemnych 
pomysłów na godne życie. Oj-
ciec mój był dyrektorem Pol-
skich Zakładów Zbożowych 
w Gdańsku. Uważano wtedy, 

że Polska będzie dużym eks-
porterem zboża i  dzięki temu 
udało mu się uzyskać pienią-
dze na odbudowę dwunastu 
kamieniczek naprzeciwko 
Dworu Artusa. W naszym 
domu omawiano ich odnowę. 
Kłócili się jak przysłowio-
wi „szewcy”, boje trwały do 
białego rana. Najwięcej kon-
trowersji wzbudzał przede 
wszystkim wizerunek fasad i 
wewnętrznych rozwiązań ar-
chitektonicznych. Obok profe-
sjonalnych artystów pomagali 
również amatorzy na przykład  
żelazne balustrady i żyrando-
le wykuwał Stanisław Skóra, 
który później został twórcą 
należącym do ZPAP. Byli  
również i tacy którzy komplet-
nie nie zgadzali się z przyjętą 
koncepcją i nawet nie wzięli 
udziały w tym przedsięwzię-
ciu. Czasy porywały entuzja-
zmem, była to nasza młodość 
i wiele można by opowiadać.  
Pozostały wspomnienia, pa-
mięć i obrazy. Trzeba to kie-
dyś opisać.

- Dziękując za spotkanie 
mam nadzieję wrócić jeszcze 
do sopockiej sztuki już nie-
co  bliższych czasów. Sztuki 
widzianej oczami osoby z ze-
wnątrz, znającej doskonale jej 
miejscowe realia i liczne uwa-
runkowania.  

Stanisław Seyfried

Pomalujemy pomorskie szpitale na zielono
Prezes pomorskiej spółki do zawiadywania czterema szpitalami podległymi Marszałkowi Województwa Pomorskiego podczas „majówki” 
postanowiła przeszkolić się w realizacji strategię zrównoważonego rozwoju , aby „pomalować na zielono” Szpitale Pomorskie. Szkolenie 
przy Route de Loëx w Genewie (w zacisznej w dolinie Rodanu) i w szpitalu uniwersyteckim przy nieopodal południowego brzegu Jeziora 
Genewskiego miało z pewnością swoją wartość.

- Majówka upłynęła w Ge-
neva Sustainability Centre 
powerd by the International 
Hospital Federation, gdzie bra-
liśmy udział w certyfikowanym 
kursie masterclass dot. rozwo-
ju kompetencji liderskich w 
obszarach zrównoważonego 
rozwoju. Warsztaty, wykłady 
i wizyta w Szpitalu Uniwersy-
teckim Hôpitaux Universitaires 
de Genève była inspiracją do 
kolejnych działań w zakresie 
zielonych „Szpitale Pomor-
skie”. Wiele już zrobiliśmy w 
zakresie energooszczędnych 
inwestycji, dbałości o otaczają-
cą nas przyrodę oraz zwierzęta 
w Gdyni, Gdańsku i Wejhe-
rowie. Czas na kolejne kroki i 
długofalową strategię. Dzięki 
tej wizycie utwierdziłam się 
w przekonaniu, że zmierzamy 

w dobrym kierunku i chyba 
wiem, jak kolejnymi działania-
mi pokolorować nasze szpitale 
na zielono – podała usatysfak-
cjonowana prezes, zarządzająca 
Szpitalem Morskim im. PCK w 
Gdyni, Szpitalem św. Wincente-
go a Paulo w Gdyni, Szpitalem 
Specjalistycznym im. F. Ceyno-
wy w Wejherowie i Pomorskim 
Centrum Chorób Zakaźnych i 
Gruźlicy w Gdańsku.

Czy i na ile majówka w Ge-
newskim Centrum Zrówno-
ważonego Rozwoju oraz kurs 
masterclass w „rozwoju kom-
petencji liderskich w obszarach 
zrównoważonego rozwoju” 
przyczyni się do stworzenia 
„zielonych Szpitalach Pomor-
skich” i co oznacza „pokoloro-
wać nasze szpitale na zielono”? 
Przecież kontakty międzynaro-

dowe, wymiana doświadczeń i 
to w Szwajcarii, gigantycznym 
centrum badań naukowych i 
biznesu farmaceutycznego jest 
nie do przecenienia. Dla przy-
pomnienia, biorąc tylko dwa z 
pięciu największych koncernów 
farmaceutycznych powstały w 
Szwajcarii ich wartość opiewa 
na ponad 320 mld USD (tyle 
co połowa naszego PKB), nie 
licząc licencji.

- Historia współpracy „Szpita-
li Pomorskich” z Polską Federa-
cją Szpitali miała jeszcze miej-
sce przed konsolidacją szpitali 
w 2017 r., bowiem umowę o 
współpracy z PFSz zawarł wiele 
lat temu Szpital Specjalistyczny 
im. F. Ceynowy w Wejherowie. 
W Polskiej Federacji Szpitali 
zrzeszonych jest obecnie 250 
podmiotów szpitalnych z całej 

Polski. (…) PFSz należy do naj-
większej wielobranżowej orga-
nizacji pracodawców w Polsce 
Pracodawcy RP. PFSz repre-
zentuje Polskę w Europejskiej 
Federacji Szpitali HOPE, która 
zrzesza ponad 80% zasobów 
szpitalnych w Unii Europej-
skiej. PFSz reprezentuje Polskę 
w Światowej Federacji Szpitali 
IHF – jedynej globalnej organi-
zacji Szpitali – odpowiada nam 
Małgorzata Pisarewicz, Dyrek-
tor ds. Komunikacji Społecznej 
i Promocji Szpitale Pomorskie 
Sp. z o.o.

Dowiadujemy się też, że 
składka członkowska „Szpita-
li Pomorskich” wynosi 3 tys. 
zł rocznie. Spółka podkreśla, 
że wizyta w Genewskim Cen-
trum Zrównoważonego Roz-
woju miała miejsce w dniach 

30 kwietnia - 3 maja br., czyli 
ze względu na trwającą „ma-
jówkę” zorganizowana była 
głównie w czasie wolnym od 
pracy, w której wzięło udział 
kilkunastu przedstawicieli szpi-
tali i podmiotów medycznych. 
Wyjazd kosztował 3200 zł i z 
tych środków pokryty został 
transport w obie strony oraz 
noclegi. Pozostałe koszty zwią-
zane z pobytem uczestników na 
miejscu, w tym transport i m.in. 
wyżywienie ponosiła Polska 
Federacja Szpitali oraz Genew-
skie Centrum Zrównoważonego 
Rozwoju.

- „Zielony szpital” promuje 
zdrowie publiczne, jak i za-
bezpiecza interesy zdrowotne 
lokalnej populacji. Zmniejsza 
swój wpływ na środowisko 
dzięki właściwemu zarządzaniu, 

zrównoważonym łańcuchom 
dostaw i poprawie efektywności 
energetycznej. Najważniejsze 
działania zazieleniające szpital 
to m.in. termomodernizacja, 
instalacja odnawialnych źródeł 
i magazynów energii, wymia-
na przestarzałych źródeł ciepła 
i zmiana w łańcuchach dostaw. 
Część z tych zadań już reali-
zujemy, ale chcielibyśmy, by 
„Szpitale Pomorskie” wzorem 
szwajcarskich przykładów mo-
gły również zrealizować nowe 
projekty z zakresu zrównoważo-
nego rozwoju, bowiem już teraz 
możemy pochwalić się szere-
giem inwestycji, dzięki którym 
nasze szpitale działają ekolo-
gicznie i zgodnie z najwyższy-
mi normami środowiskowymi 
– czytamy w odpowiedzi.

ASG
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Dwa żywioły - góry i morze
Góry i morze, jakże odmienne w malarstwie grupy tematyczne. Często porównywane ze względu na bliskie w naturze niebezpieczeństwa żywiołu. 
W jednym i w drugim przypadku pogoda decyduje o powodzeniu wypraw. Dla artystów stanowią niekończącą się ilość motywów. Czasami stają 
się pewnego rodzaju symbolami, ale zawsze tworzą wokół siebie duże zainteresowanie. Wielkie osobowości światowego malarstwa poddawały 
się ich urokom, a takie sławy sztuki jak William Turner czy Caspar David Friedrich poświęciły im swoje najlepsze dzieła. „Gazeta Gdańska” od lat 
śledząc poczynania trójmiejskich twórców przygotowała wystawę malarstwa dwóch  znakomitości malujących góry i morze. 

Odwołując się do 132. letniej tradycji wydaw-
niczej i publikacji dodatków kulturalnych i to 
jeszcze w czasach Wolnego Miasta Gdańska 
poświęconych polskim wydarzeniom przywo-
łujemy dawne tradycje wydawnicze, publikując 
dodatek specjalny. Bohaterami przedsięwzięcia 
są dwaj artyści: himalaista i malarz Ryszard Ko-
walewski i marynista Artur Baranowski. Dwie 
postaci polskiego malarstwa, zauważeni i liczą-
cy się twórcy mający wiele do powiedzenia. 

Ryszard Kowalewski, nestor polskiego hi-
malaizmu, dziś powrócił do malowania, w 
górach spędził pół życia, o jego wyczynach 
w Himalajach i innych górach świata jeszcze 
do dziś rozpisują się fachowe pisma. Zdobył 
Distaghil Sar (7885), kierował m.in. wyprawą 
na Dhaulagiri, wyznaczał dziewicze, niezna-
ne drogi dla przyszłych zdobywców. Od 50 
lat jego pasją jest również malarstwo, ukoń-
czył Akademię Sztuk Pięknych w Warszawie. 
Swoje prace prezentował na niezliczonych 
wystawach indywidualnych. W gdańskiej 
PWSSP był asystentem profesorów: Włodzi-
mierza Padlewskiego, Lecha Kadłubowskie-
go i Jerzego Zabłockiego. Kowalewski opo-
wiada, że w górach decyduje jeden moment. 
Moment zapisania chwili, która w malarstwie 
gór jest najważniejsza. Zmieniająca się pogo-
da, plan, barwa i ta chwila, która decyduje o 
wszystkim. Kowalewski nie jest malarzem 
czystych impresyjnych pierwiastków twór-
czych, takich chociażby jak widoki: Gersona, 
Eljasza, Witkiewicza czy Wyczółkowskiego. 
Wręcz odwrotnie, zawsze kiedy oglądam jego 
sztukę nieodparcie nasuwają mi się syntetycz-
ne bretońskie obrazy rozszalałego oceanu 
Władysława Ślewińskiego. Malarza morza, 
malarza jakże innej tematyki, ale o jak po-
dobnej wrażliwości połączonej ekstremalnym 
ogromem żywiołu.

Natomiast droga Artura Branowskiego do 
dzisiejszej pozycji malarza marynisty była zu-
pełnie inna. Jako syn Henryka Baranowskie-
go, wybitnego polskiego marynisty, zalicza-
nego do czołówki polskiej marynistyki drugiej połowy XX wieku, 
znalazł się w sytuacji ciągłego porównywania swojego malarstwa 
z twórczością ojca. Oczywiście trudno oddalić jego malarstwo od 
sztuki ojca. To ojciec był jego pierwszym i prawdziwym nauczycie-
lem malowania, ale Artur Baranowski, to dobrze dziś widać, poszedł 
drogą innych wybitnych polskich marynistów: Nałęcza, Jaxy Ma-
łachowskiego, Mokwy, Szwocha, Suchanka. Bez należytej skrom-
ności stara się być kontynuatorem malarstwa ojca i podtrzymywać 
przedwojenną tradycje dobrego malarstwa polskiego morza. Jego 
berlińskie studia utwierdziły go w dobrze wybranej drodze przy-
szłej kariery. Niestety marynistyczne malarstwo realistycznych ujęć, 
nadal określane przez krytykę jako niemodne i odsyłane do lamu-

sa, przeżywa pewien kryzys. Jednak trzeba się zgodzić ze zdaniem 
niektórych starszych krytyków, którzy stoją na stanowisku, że to 
rynek sztuki weryfi kuje prawdziwe zainteresowanie malarstwem. 
Tak samo twierdzą doświadczeni malarze, uważający, że dobra 
sztuka obroni się sama. Artur Baranowski znalazł ten złoty środek, 
nadal pozostał wierny dawno przebrzmiałej estetyce, niezmiennie 
utrzymuje swoją twórczość na wysokim poziomie. 

Obaj malarze pomimo pojawiających się nowych tendencji 
nadal malujący według może już niemodnej estetyki utrzymują 
wysoki poziom artystycznego wtajemniczenia, a ich sztuka cie-
szy się niesłabnącym zainteresowaniem. 

Stanisław Seyfried

Artur Baranowski

Ryszard Kowalewski
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PIŁKA W GRZE

BADIA DO MADRYTU * WNET DERBY LE-
CHIA - ARKA * RADUNIA Z HARTMANEM * 
BUDZIWOJSKI NA KURSIE...
EKSTRAKLASA BP

Pożegnanie Gdańska z ekstraklasą trwa. Odbywa się to w bardzo 
przykrych warunkach. Wszystko wskazuje, że wymysł duetu Man-
dziara-Smolarow - trener Badia, nie zanotuje na swoim koncie zwy-
cięstwa. Zresztą od ponad roku nie potrafi takiego wyniku osiągnąć ze 
swoimi podopiecznymi czy to na Cyprze czy w Polsce. Podobno już 
ma zabukowany bilet lotniczy do Madrytu na 1 czerwca?

Oj przykro żegnamy się z futbolową elitą, przykro...
Stal Mielec - Lechia Gdańsk 0:0. Widzów: 5184.
Lechia: Dušan Kuciak - Jakub Bartkowski, Mario Maloča, Kristers 

Tobers,  Joel Abu Hanna (46 - Rafał Pietrzak) - Dominik Piła, Jaro-
sław Kubicki (83 - Marco Terrazzino), Joeri de Kamps (46 - Maciej 
Gajos), Jakub Kałuziński, İlkay Durmuş -  Kacper Sezonienko.

Żółte kartki: Ciepiela, Kruk. Sędziował: Marcin Kochanek (Opole).

I LIGA FORTUNA

Na tym froncie też smutno. Chojniczanka po roku gry w I lidze 
wraca o klasę niżej, a gdyńska Arka po trzech próbach powrotu do 
ekstraklasy właściwie może myśleć już o I-ligowych derbach z Le-
chią. I to tyle jeśli chodzi o „potęgę” wybrzeżowej piłki.

Arka Gdynia - Ruch Chorzów 0:2 (0:2).  Widzów: 5641
Bramki: Tomasz Wójtowicz 7, Daniel Szczepan 44

Arka: Krzepisz - Marcjanik,  Azaćkyj, Gol - Stępień, Milewski (68 
-  Capanni), Adamczyk (90 - Zieliński), Skóra, Haydary (68 - Szy-
mański), Gojny - Czubak.

Żółte kartki: Gojny - Sikora. Sędziował: Krzysztof Jakubik (Sie-
dlce)

Resovia - Chojniczanka Chojnice 3:1 (3:0). Widzów: 1112
Bramki: Rafał Mikulec 3, Marek Mróz 30, Kamil Antonik 39 - Szy-

mon Skrzypczak 62 (k).

Chojniczanka: Kuchta - Raburski (46 - Korczyc), Grolik,  Barto-
siak, Mikołajczyk (46 - Niepsuj) - Ryczkowski (68 - Jakóbowski), 
Kalinkowski, Karbowy (71 - Mikołajczak), Mazek - Tuszyński, 
Skrzypczak

Żółte kartki: Kanach, Adamski. Sędziował: Damian Gawęcki (Kiel-
ce)

II LIGA E-WINNER

Po porażce na podkarpaciu w Raduni zmiana trenera. Porażki 
dwóch drużyn II- ligowych z naszego regionu nie pozwalają patrzeć 
w przyszłość z optymizmem. 

W Stężycy panuje jeszcze nadzieja, że nie zakończy się ten sezon 
degradacją. Pod wodzą nowego sternika drużyna może się jeszcze 
pozbiera i wróci na dobre tory. Szymon Hartman został nowym tre-
nerem Raduni Stężyca. 44-letni szkoleniowiec, który poprowadzi 
zespół do końca sezonu, zastąpił na stanowisku Ostapa Markewycza. 
Markewycz trenował Radunię od 14 listopada 2022 roku. Hartman 
jest trenerem juniorów starszych Raduni oraz asystentem selekcjonera 
reprezentacji Polski do lat 15 Dariusza Gęsiora. Przed laty reprezen-
tował barwy Arki Gdynia.

Motor Lublin - Radunia Stężyca 3:1 (2:0). Widzów: 3736
Bramki: Michał Król 10, Piotr Ceglarz 29, Kacper Wełniak 76 - 

Eduardo Soares 79

Radunia:  Czajkowski - Nowicki, Dejewski, Dampc, Kosznik (51 - 
Deja) - Furtado (78 - Górski), Prichna, Soares, Stępień (61- Łuczak), 
Furman (51 - Zynek) - Sauczek.

Żółte kartki: Rybicki - Eduardo Soares, Zynek, Łuczak, Deja. Sę-
dziował: Kornel Paszkiewicz (Wrocław)

Olimpia Elbląg - Zagłębie II Lubin 0:1 (0:0). Widzów: 682
Bramka: Cheikhou Dieng 71.

Olimpia: Łęgowski - Jakubczyk,  Szczudliński, Piekarski, Stefaniak 
- Rajch, Czernis (7 - Łabecki; 82 - Kozera), Stasiak, Sienkiewicz (82 
- Jóźwicki), Famulak - Gabrych.

Żółte kartki: Jakubczyk, Stefaniak - Oko, Kocaba, Lepczyński. Sę-
dziował: Filip Kaliszewski (Gdańsk)

III LIGA GRUPA 2

Kolejna porażka Gedanii na własnym boisku mocno zachwiała 
wiarą w awans do II ligi. Gedaniści już do przerwy przegrywali 0:3 i 
właściwie było „pozamiatane”.

Szczęście w nieszczęściu, że główny rywal do awansu - Olimpia 
Grudziądz, także na własnym boisku pogubiła punkty. Strata 5 punk-
tów wydaje się jednak zbyt duża dla Gedanii zwłaszcza, że czeka ją 
wyjazd do Szczecina na trudny mecz z rezerwami Pogonii. 

W ważnym meczu Stolem Gniewino zdołał pokonać gdyński Bał-
tyk przed którym oddala się szansa ocalenia przed degradacją.

Kolejka 28 - 13-14 maja

Gedania Gdańsk - KP Starogard Gdański 2:4 (0:3).
Bramki: Bartosz Zalewski 53, Wojciech Zyska 65 - Janusz Surdy-

kowski 1, Miłosz Manuszewski 27, Damian Ciechanowski 44, Patryk 
Moskiewicz 69

Stolem Gniewino - Bałtyk Gdynia 1:0 (0:0) 
Bramka: Mateusz Wachowiak 76

Błękitni Stargard - Vineta Wolin 1:1 (0:0)
Bramki: Konrad Prawucki 74 - Maciej Ignasiak 55

Sokół Kleczew - Jarota Jarocin 7:1 (5:1)
Bramki: Fabian Grzelka 5, 23, Emanuel Mikołajczyk 11, 35, Ma-

teusz Molewski 26, Kacper Janiak 65, Adam Kozłowski 75 - Miłosz 
Kowalski 44 (k)

Unia Solec Kujawski - Pogoń Nowe Skalmierzyce 1:1 (0:1)
Bramki: Maciej Słupecki 71 - Kacper Majerz 45

Świt Skolwin (Szczecin) - Unia Swarzędz 2:0 (0:0)
Bramki: Ernest Hulisz 56, Julian Kamiński 60

Olimpia Grudziądz - Pogoń II Szczecin 0:0
Polonia Środa Wielkopolska - Zawisza Bydgoszcz 2:0 (2:0)
Bramki: Kiewin Durueke - 2 (40, 43)

Cartusia Kartuzy - Unia Janikowo 3:0 (wo)
1. Olimpia Grudziądz  28 63 19 6 3 64-16
2. Gedania Gdańsk  28 58 18 4 6 55-39
3. Pogoń II Szczecin  28 57 16 9 3 54-20
4. Polonia Środa Wlkp.  28 56 18 2 8 66-46
5. Zawisza Bydgoszcz  28 52 16 4 8 59-35
6. KP Starogard Gd.  28 52 15 7 6 39-27
7. Świt Skolwin   28 47 14 5 9 53-32
8. Sokół Kleczew   28 41 12 5 11 46-40
9. Unia Swarzędz  28 39 10 9 9 33-36
10. Pogoń Nowe Sk.  28 38 11 5 12 41-43
11. Błękitni Stargard  28 36 9 9 10 41-40
12. Cartusia Kartuzy  28 33 9 6 13 30-37

13. Stolem Gniewino  28 28 7 7 14 26-46
14. Vineta Wolin   28 26 5 11 12 35-53
15. Unia Solec Kujawski 28 25 6 7 15 31-54
16. Jarota Jarocin  28 22 6 4 18 30-59
17. Bałtyk Gdynia  28 19 5 4 19 32-62
18. Unia Janikowo  28 10 2 4 22 17-67
 
IV LIGA POMORSKA

Luzino rozgromiło Pruszcz Gdański aż 7:0 i to na ich terenie. Pome-
zania nie zwalnia, wygrała 21 mecz w sezonie. Bez większego proble-
mu poradziła sobie na wyjeździe z Chojniczanką II Chojnice. Sprawa 
awansu rozegra się między drużynami: Wikęd Luzino a Pomezanią 
Malbork. Lideruje Wikęd z 6-punktową przewagą nad Pomezanią, ale 
do końca jeszcze po 3 mecze do rozegrania...

Ciekawie było w Gdyni gdzie Jaguar przegrał aż 3:6. Na boisku 
było bardzo dziwnie, gdyż rezerwy Arki prowadziły już 6:0 i raptem 
w 2. połowie drużyna z Kokoszek się obudziła i zdobyła 3 gole! To 
jakiś totolotek czy co?

Kolejka 31 - 13/14. maja 2023 
Jantar Ustka - MKS Władysławowo 1:6 
Bytovia Bytów - GKS AS Kolbudy 1:2 
Sparta Sycewice - Powiśle Dzierzgoń 1:1 (1:0)
Chojniczanka II Chojnice - Pomezania Malbork 0:4 (0:2)
Bramki: Robert Wesołowski - 2 (6, 32), Konrad Nędza - 2 (71, 87)

Anioły Garczegorze - Grom Nowy Staw 0:1 (0:0).
Bramka: Norbert Hołtyn (48).

- Już do przerwy powinniśmy ten mecz „zamknąć”. Naliczyłem z 
dziesięć dobrych sytuacji, z czego 3-4 takie, które musisz wykorzy-
stać –  powiedział po meczu Grzegorz Obiała, trener Gromu. - W 
ostatnich 20 minutach wdarło się trochę chaosu, a w końcówce było 
nerwowo, mimo że przeciwnik jakichś wielkich sytuacji sobie nie wy-
pracował. Cieszy zwycięstwo na trudnym terenie, bo chociaż Anioły 
tę rundę mają słabszą, to zawsze są zespołem trudnym do pokonania. 
Są waleczni i grają twardo – zakończył Obiała.

Pogoń Lębork - Gryf Wejherowo 2:1
Arka II Gdynia - Jaguar Gdańsk 6:3
Czarni Pruszcz Gdański - Wikęd Luzino 0:7 (0:3)
Bramki: Adrian Petk - 3 (19, 37, 41), Przemyslaw Kostuch (67), 

Kacper Bargański (69), Maciej Borski (77), Mateusz Dąbrowski (90).

Borowiak Czersk - GKS Kowale 3:0 v.o
Wierzyca Pelplin - Gryf Słupsk 1:3
GKS Kowale wycofało się z rozgrywek po 28. kolejce i już zostało 

zdegradowane do niższej klasy rozgrywkowej.

POPI

Paweł Budziwojski z graczami Pomezanii
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Finał gdańskiego etapu 
„Czwartków lekkoatletycznych”
Tym razem w poniedziałek Gdański Stadion Lekkoatletyczny gościł finalistów gdańskiego etapu „Czwartków Lekkoatletycznych” - 
akcji skierowanej do najmłodszych lekkoatletów.

Jak co roku, organizatorzy 
nie mogą narzekać na brak 
chętnych do rywalizacji w 
podstawowych konkurencjach 
lekkoatletycznych. Ponad 
300 dziewcząt jak i chłopców 
zameldowało się na skocz-
niach, bieżniach i rzutniach a 
by bić kolejne życiowe rekordy. 
Przy asyście trenerów, ale tak-
że rodziców i kolegów, wielu 
zawodników mogło sprawdzić 
swoje sportowe możliwości w 
bezpośredniej rywalizacji. Od 
lat uczestnicy biorą udział w 
następujących konkurencjach: 
skoku w dal, biegu na 60 m, bie-
gu na 300 metrów, biegu na 600 
metrów, biegu na 1000 metrów, 
rzucie piłeczką palantową oraz 
najstarsi lekkoatleci w pchnięciu 
kulą. 

W sześciu kategoriach, uza-
leżnionych od wieku jak i płci, 
gdańscy uczniowie rywali-
zowali w serii jesiennych i 
wiosennych startów. Najlepsi, 
którzy podczas całego cyklu 
zawodów uczestniczyli w 5 im-
prezach, otrzymali prawo startu 
w finałowej rozgrywce. Podczas 
„Wielkiego Finału” najlepsi za-
wodnicy uzyskali przepustki do 
ogólnopolskiego finału, który 
odbędzie się w Łodzi pomiędzy 
16 i 18 czerwca. Na podsta-
wie wyników uzyskanych we 
wszystkich startach zostanie 
powołana drużyna reprezentu-
jąca Gdańsk na łódzkiej arenie.

Na koniec finałowej rywaliza-
cji najlepsi uczestnicy w każdej 

konkurencji zostali uhonorowa-
ni pamiątkowymi medalami. 
W poniższym zestawieniu pre-
zentujemy wyróżniających się 
zawodników.

Bieg na dystansie 60 metrów 
chłopców - rocznik 2010
1. Szymon Woźnica SP 27
2. Szymon Wierejko SP 27
3. Eryk Nejman ZSP 4

Bieg na dystansie 60 metrów 
chłopców - rocznik 2011
1. Tymon Wilczewski SP 8
2. Maciej Czarkowski SP 27
3. Kacper Krawczykiewicz 
SP 79

Bieg na dystansie 60 metrów 
chłopców - rocznik 2012
1. Jan Błaszczyk SP 27
2. Jakub Błaszczyk SP 27
3. Paweł Przybyszewski SP 8

Bieg na dystansie 60 metrów 
dziewcząt - rocznik 2010
1. Kinga Burzyc SP 18
2. Matylda Kosińska SP 8
3. Monika Pietrzak SP 27

Bieg na dystansie 60 metrów 
dziewcząt - rocznik 2011
1. Milena Martyś SP 75
2. Maja Andryszak SP 27
3. Patrycja Sankowska SP 23

Bieg na dystansie 60 metrów 
dziewcząt - rocznik 2012
1. Anna Wanat SP 45
2. Nicola Gostomska SP 23
3. Joanna Ciechanowicz SP 79

Bieg na dystansie 300 me-
trów chłopców - rocznik 2010
1. Filip Parzyk SP 27
2. Szymon Olkowski SP 8
3. Jakub Biliński SP 75

Bieg na dystansie 300 me-
trów chłopców - rocznik 2011
1. Grzegorz Neumann SP 45
2. Mateusz Smoluchowski 
SP 14
3. Jan Kopeć SP 23

Bieg na dystansie 300 me-
trów chłopców - rocznik 2012
1. Michał Darchewicz SP 23
2. Wojciech Kowalski I STO
3. Jacek Szczerbowski SP 14

Bieg na dystansie 300 me-
trów dziewcząt - rocznik 2010
1. Milena Brzóska
2. Kalina Szadejko
3. Małgorzata Radlak

Bieg na dystansie 300 me-
trów dziewcząt - rocznik 2011
1. Julia Szymańska LINGWI-
STA

2. Marta Czarkowska SP 27
3. Gaja Zabielska SP 80

Bieg na dystansie 600 me-
trów dziewcząt - rocznik 2010
1. Maja Nagórska SP 27
2. Zofia Gierasik SP 8
3. Zofia Cejman SP 75

Bieg na dystansie 600 me-
trów dziewcząt - rocznik 2011
1. Martyna Bójko SP 75 
2. Weronika Witosławska 
SP 75
3. Lena Gotowała SP 75

Bieg na dystansie 600 me-
trów dziewcząt - rocznik 2012
1. Łucja Adamczyk SP 1
2. Kolka Dąbrówka SP 48
3. Helena Marchewka SP 48

Bieg na dystansie 1000 me-
trów chłopców - rocznik 2010
1. Szymon Borensztein
2. Kamil Sajdowski
3. Rafał Andryszak

Bieg na dystansie 1000 me-
trów chłopców - rocznik 2011
1. Olivier Łaszewicz SP 79
 2. Franciszek Kłudkowski 
SP 23
3. Karol Downow SP I STO

Bieg na dystansie 1000 me-
trów chłopców - rocznik 2012
1. Jan Nurzyński I STO
2. Jaremi Kalinowski SP 27
3. Konrad Suwara ZSP 4

Skok w dal chłopców - 

rocznik 2010
1. Filip Parzyk
2. Szymon Wierejko
3. Jakub Biliński
Skok w dal chłopców - 
rocznik 2011
1. Oskar Martyś SP 75
2. Kacper Krawczykiewicz 
SP 79
3. Jan Kopeć SP 23

Skok w dal chłopców - 
rocznik 2012
1. Jan Błaszczyk SP 27
2. Patryk Sitnik SP 80
3. Jakub Błaszczyk SP 27

Skok w dal dziewcząt - 
rocznik 2010
1. Kinga Burzyc SP 18
2. Monika Pietrzak SP 27
3. Milena Brzóska SP 8

Skok w dal dziewcząt - 
rocznik 2011
1. Milena Martyś SP 75
2. Martyna Bójko SP 75
3. Weronika Witosławska SP 75

Skok w dal dziewcząt - 
rocznik 2012
1. Łucja Adamczyk SP 1
2. Nicola Gostomska SP 23
3. Anna Wanat SP 45

Rzut piłeczką palantową 
chłopców - rocznik 2010
1. Szymon Olkowski SP 8
2. Eryk Nejman ZSP 4
3. Jakub Marczyk ZSP 4

Rzut piłeczką palantową 

chłopców - rocznik 2011
1. Maciej Czarkowski SP 27
2. Dominik Jucewicz I STO
3. Jakub Siemieniuk  SP 75

Rzut piłeczką palantową 
chłopców - rocznik 2012
1. Antoni Licner I STO
2. Antoni Świątek SP 52
3. Kacper Herstowski SP 8

Rzut piłeczką palantową 
dziewcząt - rocznik 2010
1. Maja Chojnowska SP 75
2. Aleksandra Kacperska SP 8
3. Wiktoria Romanowska SP 8

Rzut piłeczką palantową 
dziewcząt - rocznik 2011
1. Marta Czarkowska SP 27
2. Agata Olszewska SP 27
3. Lena Walter SP 18

Rzut piłeczką palantową 
dziewcząt - rocznik 2012
1. Paulina Słońska SP 8
2. Wiktoria Paszczyk SP 8
3. Maja Zaj SP 18

Pchnięcie kulą dziewcząt – 
rocznik 2010:
1. Maja Jabłońska SP 8
2. Iga Kutczyńska SP 80
3. Ewa Wejer SP 14

Pchnięcie kulą chłopców - 
rocznik 2010:
1. Maciej Kryszewski SP 14
2. Ksawery Marzec SP 18
3. Mikołaj Kosewski SP 45

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek

Finał piłkarskich zmagań
Ostatnim akcentem rozgrywek piłki nożnej toczonych w ramach Gdańskiej Olimpiady 
Młodzieży były zmagania chłopców w najmłodszej kategorii wiekowej. 

Udział w tej finałowej roz-
grywce wzięło 8 zespołów wy-
łonionych podczas wcześniej-
szej rywalizacji. W pierwszej 
fazie zespoły zostały podzie-
lone na dwie grupy, z których 
tylko dwa najlepsze zespoły 
miały zapewnioną walkę o 
medale. Po 12 meczach do dal-
szych gier awansowały GASP, 
SP 85, SP 79 oraz SP 80. W 
pierwszym półfinale zagrały 

SP 79 i SP 85, a w drugim SP 
80 i GASP. Z tych pojedynków 
obronną ręką wyszły SP 79 i SP 
80  i to one zagrały o złoto. W 
meczu o brązowe medale lepsi 
okazali się uczniowie Gdań-
skiej Autonomicznej Szkoły 
Podstawowej, którzy wygrali 
2:1. W spotkaniu o złote me-
dale walczyły dwie sąsiadu-
jące drużyny z Przymorza. Po 
wyrównanym pojedynku lepsi 

okazali się reprezentanci Szko-
ły Podstawowej nr 79. Zwy-
ciężyli oni kolegów ze Szkoły 
Podstawowej nr 80 2:1.

Turniej, który rozgrywany 
był w ramach Gdańskiej Olim-
piady Młodzieży, zakończył 
piłkarskie zmagania dzieci i 
młodzieży w roku szkolnym 
2022/2023. Na kolejne tego 
typu rozgrywki przyjdzie 
poczekać uczestnikom do 

września. Na koniec turnieju 
wszystkie grające drużyny zo-
stały uhonorowane pamiątko-
wymi dyplomami a 3 czołowe 
zespoły medalami oraz pucha-
rami. Nagrody zgormadzonym 
wręczał przedstawiciel Gdań-
skiego Zespołu Schronisk i 
Sportu Szkolnego. 
Wyniki spotkań
Grupa A
SP nr 27 - SP nr 18 3:1, SP 

nr 80 - SP nr 85 5:0, SP nr 
27 - SP nr 80 1:1, SP nr 85 - 
SP nr 18 3:0, SP nr 18 - SP 
nr 80 3:2, SP nr 85 - SP nr 
27 4:0
Grupa B 
GASP - PSP 1:1, SP nr 79 
- SP nr 2 2:0, GASP - SP nr 
79 2:0, SP nr 2 - PSP 0:1, 
PSP - SP nr 79 0:4, SP nr 2 - 
GASP 0:3
Mecz o 7. miejsce: SP nr 18 - 
SP nr 2 3:2
Mecz o 5. miejsce: SP nr 27 
- PSP 2:3
półfinały: SP nr 85 - SP nr 79 
0:2, SP nr 80 - GASP 3:0
Mecz o 3. miejsce: GASP - 
SP nr 85 2:1

Mecz o 1. miejsce: SP nr 80 - 
SP nr 79 1:2

Klasyfikacja Igrzysk Dzieci:
1. Szkoła Podstawowa 79 
Gdańsk - Zaspa
2. Szkoła Podstawowa 80 
Gdańsk - Wrzeszcz
3. Gdańska Autonomiczna 
Szkoła Podstawowa
4. Szkoła Podstawowa 85
5. Pozytywna Szkoła Podsta-
wowa
6. Szkoła Podstawowa nr 27
7. Szkoła Podstawowa nr 18
8. Szkoła Podstawowa nr 2

źródło GZSiSS
fot. Wojciech Czubaszek
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